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TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM WARSTW FFACDJĄCYCM. 

—■ ' - Organ Stowarzyszenia Robomików Chrześcijańskich...... .......-

Cena num eru 8 0  fen.
________ Rok IV.

Adres Redakcji i Administracji: 

Krakowskie-Przedmieście 7,1 piętro. 
(Lokal Sfow. Robotników Chrzęść.) 

R e d ak to r  p rzy jm u je :
w pon. od 12— 1; we wtórni od 1—2 popof 
w inne dni, prócz świąt od 6—7 wiew.

W p iln ych  sprawach redakcyjnych,jak 
również we wszystkich kwestjach, obcho
dzących o so b iś c ie  redaktora „Robotni
ka", należy się zwracać pod' adresem: 
Feliks Kozubowski, S z o p e n a  21, m . 12

P rze d p ła ta  w ynos i: kwart, z przes. 9mk. 
dla czIonkówStow. na prow. zprzes.Smk. 
Ceny o g ło s z e ń  : Za wiersz petitowy 
1-szpaltowy na ostatniej stronie 1 mk., na 
1-ej stronie 2mk., w tekście 3 mk. Drobne 
ogłoszenia po 20 fen. za każdy wyraz. 
A dm in is tra c ja  otwarta codziennie od 
godz. 9 3 po poi. i od 5—9 wieczorem.

RĘKOPISÓW SIĘ NIE ZWRflCR.

P R A C Ą  I Ł A D  E M.

m n i s i m  e s j s s " .
(Dokończenie)

poprzednim numerze mówiliśmy
o różnych objawach naszego życia, świad
czących, że w kraju nastąpił znaczny upa
dek moralności publicznej. Jako jeden z do
wodów tego upadku był przytoczony strajk 
robotników warsztatowych na stacji lubel
skiej. Objaw to groźny, zwłaszcza, i t  nie- 
odosobniony. Obecnie powiemy słów parę o 
innem zjawisku w zakresie kwestji robo
tniczej. Redakcja.

Drugim, również bardzo niezdrowym 
objawem, jesf żądanie, kióre pracujący 
wysuwają coraz częściej, tak, jakby nimi 
w tym wypadku jedna ręka i jedna idea 
kierowała. Żądanie to idzie w tym kie
runku, aby place we wszystkich zawo
dach i dla wszystkich pracowników bez 
względu na wiek, uzdolnienie i stan ro
dzinny były równe.  Przy całej życzli
wości dla warstw pracujących, przy jak 
największej chęci przyjścia im z pomocą, 
żądanie to trzeba stanowczo potępić, a to 

, z następujących względów:
1) Żądanie równej płacy dla wszyst

kich sprzeciwia się zasadzie s p ra w i e d l i 
w o ś c i  c h r z e śc i j a ń s k i e j ,  która doma
ga się, aby każdy był wynagrodzony w 
miarę swoich zasług i odpowiednio do 
swoich potrzeb.

2) Żądanie równej płacy narusza po
jęcie r ó w n o ś c i  s po ł e c zn e j ,  gdyż kto 
więcej um i e  iub więcej m o ż e  zrobić, 
len powinien więcej za to otrzymać; dając 
bowiem młodemu, jak starszemu, wykwa
lifikowanemu jak i niewykształconemu ta
ką samą płacę, równamy ich wprawdzie 
w zarobkach, ale nie równamy w robocie, 
a to musi oburzyć każdego pracownika.

3) Żądanie równej płacy godz i  w do
broby t  setek tysięcy rodzin robotniczych. 
Przykład: robotnik nieżonaty otrzymuje 
dwa tysiące marek w pieniądzach i apro
wizacji, tak samo jak człowiek żonaty 
k-b obarczony liczną rodziną. Odzie tu 
sprawiedliwość? Nieżonaty utrzyma się 
ostatecznie i za tysiąc marek, gdy robotni
kowi, mającemu żonę i dzieci, nawet trzy 
tysiące może nie wystarczyć. Z tego wnio
sek, > że wszyscy ci, co, nie mając obo
wiązków rodzinnych, domagają się równej 
z żonatymi płacy, powodują nędzę wielu 
tysięcy rodzin robotniczych.

4) Żądanie równej płacy o d b i e r z e  
chęć  ksz ta ł cen i a  się w zawodzie, gdyż

każdy robotnik słusznie będzie mógł po
wiedzieć: poco mi nauka, poco wysiłki, 
skoro i tak, nieukiem będąc, dostanę tyle, 
co mój kolega-fachowiec.

5 Żądanie równej płacy wpłynie u- 
jemnie na j a k o ś ć  i w y d a j n o ś ć  pracy,  
gdyż nikt nie zechce być gorliwszym od 
innych, skoro za to nie tylko nie otrzyma 
nagrody, ale przeciwnie, będzie zrównany 
z próżniakiem.

Te powody sprawiają, że żądanie 
równej płacy,  ̂ jako świadczące również o 
upadku.moralności publicznej, musi być 
bezwzględnie odrzucone tak przez ogół 
społeczeństwa, jak i prze;? pracujących, a 
to we wspólnym, dobrze zrozumianym in
teresie. Ci zaś, którzy powyższe żądanie 
ośmielają się wysuwać, są siewcami 
anarchji.

Do walki więc z tymi o b j a w a m i  
b o l s zew i zmu ,  do walki w imię m o r a l 
nośc i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j !

Przeciw sfrajjn i j n & K t a t
Ostatni zamach na koleje nasze, za

mach, dokonany przez agitatorów komu
nistycznych, a grożący nieprzzwidzianemi 
komplikacjami, wywołał gwałtowne pro
testy Zarówno w prasie, jak i ze strony 
społeczeństwa, wśród kolejarzy, jak i wśród 
ogółu pracujących. Wiadomerri jest, że nie 
złe warunki maferjalne, ale wpływy uboczne 
popchnęły pewną część naszych robotni
ków kolejowych do strajku; nie zdawali 
oni sobie nawet, być może, sprawy z na
stępstw, jakieby mogły z bezrobocia po
wszechnego wyniknąć. Nie zmienia to je
dnak faktu, że taki strajk był planowany 
i że tylko szybka i energiczna akcja władz 
kolejowych oraz stanowczy sprzeciw wię
kszej części pracowników położyły kres 
pojawiającej się anarchji.

Bezrobocie na kolei zdarza się u nas 
nie po raz pierwszy. Bywały nawet chwi
le groźniejsze, niż ostatnia. Ale nie można 
powiedzieć, że jesteśmy zupełnie zabezpie
czeni od wszelkich niespodzianek. „Szatan 
nie śpi*-powiada Pismo św. Dobrze czy
ni, kto czuwa i nie daje się zaskoczyć. 
Społeczeństwo nasze nie docenia należycie 
grozy strajku powszechnego. Nie wszyscy, 
zdaje się, rozumieją, coby się z nami sta
ło, gdyby naraz w całym kraju stanęły po
ciągi i to na czas dłuższy. Wówczas tylko

natychmiastowa pomoc ze strony zorgani
zowanego społeczeństwa mogłaby urato
wać państwo od katastrofy.

Pod wrażeniem ostatniego bezrobocia 
kolejowego i tych myśli, jakie powyżej 
poiuszono, znaleźli się członkowie nasze
go Stowarzyszenia, zebrani w dniu 14 b. m. 
w dolnej sali Podominikańskiej.

Po odczycie red. Kozubowskiego na 
temat: „Z zagad  n iefi Wsc  h o d u “, zabrał 
gios p. Kussyk .  Odpowiadając na utyski
wania jednej z członkiń, tyczące się aprowi
zacji, wyjaśnił p. Kussyk, że Stowarzysz? 
nie jesf częstokroć bezradne i min^. ■ 
lepb/iych chęci nie może przyjść człon!jorii 
z pomocą, gdyż jest we wszysfkiem za
leżne od Wydziału aprowizacyjnego. Na
stępnie, potępiwszy strajki powszechne, 
wezwał zgromadzonych do wstępowania w 
szeregi „Ocho tn i cze j  S t r a ż y  S p o ł e c z 
ne j 1, która ma na celu niesienie pomocy 
państwu w razie powszechnego strajku na 
kolejach czy też w innej dziedzinie pracy, 
od której zawisł byt Rzeczypospolitej. (Czy
taj we zw an i e ,  umieszczone poniżej tego 
arfy. ułu). P. Kussyk powołał się przytem 
na przykład społeczeństwa angielskiego, 
które jak jeden mąż poparło rząd w wal
ce z strajkującymi kolejarzami.

W uzupełnieniu wywodów dyr. Kus- 
syka przemówił potem red. Kozubowsk i ,  
podnosząc grozę bezrobocia powszechnego 
i katastrofalne skutki jego w chwili obec
nej-. Strajk kolejowy przyniósłby nam nie
obliczalne szkody maferjalne, może nawet 
głód i nędzę na dłuższy okres czasu, a 
korzyści dałby jedynie śmiertelnym wro
gom Polski, bolszewikom, którzy odnieśli
by łatwe zwycięstwo nad odciętą od kraju 
i pozbawioną dowozu armją. Kończąc, 
zwrócił się red. Kozubowski z gorącym 
apelem do zebranych, aby wobec tej spra
wy zajęli stanowisko godne obywateli 
wolnego kraju.

Z kolei wziął w dyskusji udział kol. 
Sowa .  I on wykazywałzgubność strajków 
wogóle, a powszechnych w szczególności, 
wzywając zebranych do jednoczenia się 
pod sztandarem Chrystusa, który kazał lu
dziom wzajemnie kochać »ię i w zgodzie 
pracować dla wspólnego dobra. Stąd wnio
sek, że strajki, jako środek klasowej walki, 
są przeszkodą w zbrataniu się ludzi i ż< 
powinno się im wszelkimi sposobami 
przeciwdziałać. Po k. Sowie zabrała głos 
k. O o ł y sz ó wn a .  Solidaryzując się w zu
pełności ze stanowiskiem swoich poprze



2. R O B O T N I K Nr. 12.

dników i przyznając słuszność kol. Sowie 
i Kussykowi, którzy wskazywali na strajki 
jako na jedną z przyczyn drożyzny, ude
rzyła k. G. bardzo gwałtownie na lichwę 
i paskarsfwo, domagając się, aby stoso
wano równą miarę do wszystkich prze
stępców i wzięto się nareszcie do karania 
i tępienia paskarzy, gdyż oni są głównymi 
sprawcami nędzy w kraju. W podobnym 
duchu przemówił p. J ed l i ń s k i ,  atakując 
zwłaszcza paskarzy żydowskich. Wkońcu 
raz jeszcze zabrał głos red. K o z u b o w s k i ,  
który oświadczył, źe tak, jak tworzy się 
już „Straż społeczna" dla obrony państwa 
na wypadek powszechnego bezrobocia, fak 
samo powinno społeczeństwo przystąpić 
natychmiast do organizowania straży w ce
lu obrony obywateli przed wyzyskiem pa
skarzy. Dalsze spuszczanie się na wydzia
ły aprowizacyjne i urzędy walki i lichwą 
będzie tylko pogarszać i tak już fatalne 
stosunki. Dlatego od słów czas już przejść 

do czynu.
Prezes D z i e w i e c k i poddał na

stępnie pod głosowanie rezolucję, w któ
rej powiedziano, że zebrani, im ie 
n iu  x g ó rą  trzech tysięcy sześc iu
set cz łonków  S low . Rob. Chrzęść, 
w  Lublinie, p o tęp ia ją  ostatni 
stra jk  ko le jow y  1 b ęd ą  zw a lczać  
bezw zględnie w szelk ie bezrobocia  
pow szechne, a lbow iem  tego ro 
dza ju  akty gw ałtu  godzą  w  p o d 
staw y naszego bytu gospodarcze 
go i politycznego I są na rękę ty l
ko  śm ierte lnym  w rogom  Rzeczy
pospolite j.

Po jednomyślnein uchwaleniu tej rezo- 
hicji członkowie, odśpiewawszy hymn: 
„ Pracą  i ł » d e m “, udali się do domów.

W E Z W A ilS E .
„ K l u b  S p o ł e c z n y " — jak brzm i 

o d e z w a  w „Glo«ie L ub e ls k im "  —  
bezwzględnie piętnuje strajk kolejowy 
i wzywa obywateli do organ izowan ia  
Ochotniczej S traży Społecz
nej. Będzie ona m iała na celu za 
stąpienie tych, co przez g rom adne  
opuszczan ie  swoich stanow isk dz ia 
łają na szkodą państwa polskiego. 
Wpisy przyjmuje K l u b  S p o ł e c z n y ,  
ul. 3-go Maja (hotel Jan ina) ,  m ięd/y  
godz. 6 a 8 w ieczorem. Po zgłosze
niu się odpow iednie j ilości osób przy
stąpi się do zorgan izowania  „S traży".

Zarzęd Stow. Rob. Chrześc ijań
skich wzywa Cz łonków  i Członkin ie , 
aby, w m yś l odezwy „G łosu  Lub ." ,  
rap isywa li się «lo „ S t r a r y “ jak naj
liczniej.

Związek kolejarzy przeciw 
strajkowi kolejowemu.
Zarząd główny polskiego Związku 

kolejarzy rozesłał następującą depeszę:
Po zwycięstwie naszej bohaterskiej 

armji pod Mozyrzem i Kolenkowiczami, 
jakby na skinienie palca czarnej ręki, wy
buchają częściowe strajki kolejowe pod 
pozorem trudnej aprowizacji, odebrania 
prawa jazdy za ulgowymi biletami i t. p. 
To są tylk* pozory, a zasadniczo strajki 
mają czyste p od ł o że  po l i t yczne  w celu 
•paraliżowania dalszych zwycięstw armji

nad bandami żydowsko - bolszewickiemi. 
R o z k a z y B e r l i n a  i W i e d n i a  chcą, wro
gie żywioły komunistyczne wykonać w 
Polsce w całej pełni i pożar częściowych 
strajków wzniecić wszędzie i przeistoczyć 
w ogólny, co jest marzeniem naszych wro
gów zewnętrznych i wewnętrznych. Ape
lując do sumienia wszystkich kolejarzy, 
rozkazujemy członkom polskiego Zw. ko- 
lejowców pracować intensywnie i usilnie 
zwalczać zakusy agitatorów i podżegaczy 
strajkowych, oddając ich do rąk władz ja
ko zdrajców Ojczyzny.

N ie gubc ie  Polski !  Poprawa bytu 
będzie osiągnięta drogą ewolucji, a nie 
zbrodniczych czynów strajkowych i rewo
lucji bolszewickiej. Pamię t a j c i e ,  żeśc ie  

P o l a k a m i !  _ _ _ _ _ _ _

W  Sieemczechi
dokona ! się p rzew rót po lity 
czny, którego doniosłości w obecnej 

chwili nie m ożna  jeszcze ocenić. Spra

wie tej pośw ięcimy w najbliższym  cza 

sie osobny artykuł.

Ile kosztuje utrzymanie rodzi
ny, złożonej z 5 osób?
Jeden z Czytelników naszych zrobił 

ciekawe zestawienie wydatków, niezbęd
nych do utrzymania rodziny, złożonej z 
5 osób . Ceny w zestawieniu tern, wzięte 
są z obecnych stosunków lubelskich (ko
niec lutego). Zwracamy przytem uwagę, że 
w początkach marca wszystkie pra
wie ceny podniosły się o 25-33°/0, a na
wet i więcej. Wobec tego obok c*?n z koń
ca lutego podajemy także ceny, które no
towano na targu w d. 10. b. m.

Oto jak się przedstawia ów rachunek 
w szczegółach:

Ceny w  k o ro na ch

z końcem w dniu
lutego 10 b. m

30 funtów chleba kartk. 48 68
120 „ ,, razowego 900 1544
50 ,. kartofli 300 375
60 ,. jarzyn i  40 240

130 ,. mięsa wolowego 600 720
30 ,, mąki 450 600
30 „ kaszy 300 420
15 ,. tłuszczu 386 420
5 „ cukru kartk. 28 28

60 kwart mleka 480 600

Razem artykuły spożywcze 
Ponadto zaś:

3732 5015

Czynsz za miesikanie 100 100
15 pud. drzewa do kuchni 180 180
4 kwarty nafty 3 8

S um a  w ydatków  n a j kor. 4 0 2 0  kor. 6 3 03
u trzym an ie  rodziny ,; _ ____
z ło żo ne j je 9 osób  jt.j. m. 2814 mk. 3712

W rachunku tym nie uwzględnione 
są wydatki na opał w zimie, ani też kosz
ta ubrania, obuwia i bielizny oraz mycia 
i prania. Cóż dopiero mówić o potrzebach 
kulturalnych, o przyjemnościach i t. p. Czy
telnik nasz nie wliczył do budżetu nawet 
najskromniejszej kwoty na wypadek cho
roby. Podał tylko to, co istotnie do utrzy
mania samej egzystencji jest niezbędne, 
jak gdyby pracujący człowiek i jego ro
dzina mogli obejść się bez butów, koszuli, 
odzieży i jak gdyby nie podlegali choro
bom i nie potrzebowali—-mydła.

Co prawda, robotnicze rodziny ko
rzystają z różnych udogodnień aprowiza- 
cy|nych, tak, żc powyższe zestawienie 
odnosi się raczej do rodzin urzędniczych, 
inteligencji i t. p.

Byłoby interesującem dowiedzieć się, 
jak na te cyfry i wogóle na kwestję wy
żywienia r o d z i n y  zapatrują się inni nasi 
Czytelnicy.

W tym celu Redakcja otwiera ła
my „Robotnika" pod dyskusję, spodziewając 
się, źe niejedna z naszych gospodyń ze
chce w niej zabrać głos i sprostować lub 
uzupełnić szczegóły, podane wyżej.

1!  mm strajks i i i i i i .
Od jednego z naszych czytelników, 

robotnika, otrzymaliśmy uwagi na temat 
ostatniego strajku, metalowców w Lublinie. 
Zamieszczamy je w całości jako znamienny 
objaw reakcji ze strony >»czciwie myślących 
robotników wobec samowoli i partyjności 
lubelskich Związków zawodowych.

Strajk metalowy w fabrykach lubel
skich wybuchł. Poprzedziło go krótkie per
traktowanie fabrykantów z przedstawicie
lami Związku. Jak  mię poinfoimował je 
den z moich kolegów, sekretarz Związku 
zapytał fabrykantów czy się zgadzają na 
warunki, postawione przez Związek. Fabry
kanci postawili swoje warunki: dawali pod
wyżki 30%  i produkty w naturze. Robo
tnicy, a raczej związek nie chciał dalej trak
tować i proklamował strajk. Na drugi 
dzień zebrali się prowodyrzy, zwołali ze
branie w fabryce, objaśnili nas, co fabry- 
kaifld dają i zawiadomili, źe musi być strajk. 
Wyszliśmy, lecz po drodze z kolegami swy
mi zastanawiamy się, czy ten strajk nie 
został wywołany lekkomyślnie. Czy napra
wdę wszystkie środki były wyczerpane ? 
Czy nie należało traktować jeszcze? Gdyż, 
jak dochodzą nas słuchy, fabrykanci nie 
wypowiedzieli swegoostatniego słowa.*) Na
wet Rada związków zawodowych, które są 
pod wpływem pepesowców, odżegnuje się 
od tego strajku.

flle cóż, kiedy kierownicy związku 
metalowego, to ludzie partyjni. Związek 
będzie mógł z pożytkiem piacować dla 
dobra robotnika, jeżeli będzie bezpartyjny. 
Do Zarządu Związku musimy wybrać ludzi 
zupełnie bezpartyjnych. Strajk trwa już 5 
dni i może się skończyć w krótkim czasie, 
a może również trwać i całe tygodnie i z 
wynikiem niepewnym. Ciekawa rzecz, kto 
najwięcej stracił na tam w tych ciężkich 
czasach? Czy fabrykant, któremu zawsze 
łatwiej? Tutaj odpowiedź prosta. Najwięcej 
my tu stracimy, [obotnicy. f\le Panów ze 
Związku to nie obchodzi; oni mają co jeść 
i jakoś wywołują strajki zawsze wtedy, gdy 
na froncie ofenzywa i nasi bracia zmaga
ją się z bolszewikami. —flle my robotnicy 
narodowo uświadomieni musimy sobie 

powiedzieć, że dosyć tego. Terroryzować 
się dalej nie pozwolimy. Rozum^m y, że 
jest ciężko i czasami należy tego naszego 
środka użyć, a mianowicie strajku, aby 
zmusić fabrykantów do ustępstw. Ale w 
obecnym czasie, tymbardziej, że była m o
żność załatwienia tego drogą kompromisu, 
musimy strajk lekkomyrlny uznnć jako 
zbrodnię przeciwko interesom robotnika i 
interesom naszej ojczyzny.

Robotn ik  m etalow iec.

*) Z komunikatu, przysłanego nam przez 
Tow. Przemyśl., wynika, że gdyby robotnicy przy
jęli propozycje fabrykantów, zarobki ich wahałyby 
się między 73  m k. a 156 m k. d z ie nn i* .

(Pr».yp. Red.)
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Jeszcze v  sprawie = *  
mmii a i ie js t ig j .

Ogromny deficyt, jakim miejska fa
bryka masarska zamknęła swe rachunki 
za rok ubiegły, wywoła! w Lublinie silne 
poruszenie. Sprawozdanie komisji kontro
lującej wykazało, że zarząd masarni nie 
stanął na wysokości zadania, dyskusja zaś, 
k'6ra się w tej sprawie toczyła w Radzie 
Miejskiej i w prasie, wyświetliła szereg 
momentów i pozwoliła nabrać niejakiego 
pojęcia o stosunkach, panujących w ma
sarni. Mimo to stwierdzić jednak trzeba, 
źe sprawa deficytu i wogóle gospodarki 
w tej fabryce nie została jeszcze dokład
nie wyjaśniona. Nie znaczy to, aby mo
żna było kwestjonować sam fakt deficytu; 
jest on niestety aż nazbyt realnym pewni
kiem i nawet zarząd masarni nie przeczył 
temu, ograniczając się tylko do usprawie
dliwienia przyczyn niedoboru. Natomiast 
można, a nawet trzeba koniecznie wyjaś
nić, k to  i o ile  jest sprawcą deficytu, 
względnie, czy i j ak i e  o k o l i c z n o ś c i  
go spowodowały.

Rada miejska, uważając, że komisja 
spełniła poruczone jej zadanie, przyjęła 
sprawozdanie do wiadomości. Okazało 
się jednak, że w ciągu krótkiego czasu, 
który komisja miała do rozporządzenia, 
niepodobna było ustalić szeregu okolicz
ności, mogących wpłynąć obciążająco lub 
łagodząco na zarzuty, postawione zarzą

dowi masarni i Prezydjum miasta. Dlatego 
leż Rada miejska, zgodnie z życzeniem ko
misji, wyrażonem przez jej referenta, 
p. M i l l e r a ,  postanowiła sprawę da
lej rozpatrywać i zbadać z całą sumien
nością, co jest  p r z y c z y n ą  def icytu,  
aby odpowiednio do tego zmienić kiero
wnictwo, zreorganizować fabrykę lub zu
pełnie ją zlikwidować. Ponieważ zaś do
tychczasowa komisja była zbyt szczupła, 
gdyż obejmowała tylko 3 członków, po
nieważ nadto członkowie jej oświadczyli 
kategorycznie, źe wobec padających pod 
ich adresem zarzutów stronniczości, sami 
nie mogliby się nadal podjąć dalszej pra
cy w komisji - przeto Rada miejska uzu
pełniła jej skład, wybierając jeszcze pp. 
Langfusa, Radzikowskiego i Szydłow
skiego.

Sam fakt powiększenia komisji o dal
szych trzech radnych jest zupełnie natu
ralny i usprawiedliwiony. Możnaby tylko 
uczynić poważne zastrzeżenia co do nie
których radnych, zasiadających w tej 
komisji, jeden z nich zawikłany był w 
proces, który rzuca bardzo nieszczególne 
światło na moralną jego wartość, dhigi dał 
się poznać z bardzo namiętnego wy
stąpienia przeciw osob i e  kierownika ma
sarni, trzeci wreszcie ani ogółnem nie cie
szy się zaufaniem ani nie zaznaczyła się 
umiarkowaniem w dyskusji nad gospodar
ką masarni.

Co do nas, uważamy w dalszym cią
gu, że „sprawa miejskiej fabryki masar
skiej ma znaczenie szersze, niżby się na 
pierwszy rzut oka mogło wydawać1'. Ale 
właśnie dlatego sprawa ta musi być

rozpatrzona wszechstronnie, bez namiętno
ści i bez uprzedzeń, a więc sine ira et studio 
-to zaś możliwe jest tylko pod warun
kiem, że w komisji zasiądą ludzie: 1) bez 
skazy pod wzgledem moralnym, 2) zupeł
nie bezstronni, ażeby im nikt w tym kie
runku zarzutu czynić nie mógł i 3) od
znaczający się takim poziomem wykształ
cenia, aby mogli samodzielnie decydo
wać o całokształcie sprawy. Pońad- 
to niesłusznem jest, że w komisji zasia
da obecnie aż trzech przedstawicieli lewi
cy, gdy liczebny stosunek jej do prawicy 
i centrum jest zupełnie inny.

Z tych przeto względów proponujemy, 
aby Rada miejska poddała rewizji swoją 
uchwałę co do uzupełniającego wyboru do 
komisji i żeby dokonała wyborów pono
wnie, ale na zupełnie innych podstawach. 
Będzie to pewnego rodzaju aktem lojalno
ści wobec kierownika masarni, d-ra Gu- 
z o w s k i e g o ,  który, stojąc pod zarzutem 
niefachowości i zaniedbania, ma grawo 
wymagać, aby skład komisji dawał pełną 
gwarancję, że sprawa jego nie będzie trak
towana pod wpływem niechęci osobistych 
ani też nie stanie się środkiem, zapomo- 
cą którego pewne partje czy grupy mo
głyby wygrywać jakieś atuty w walce z 
przeciwnikami.

Gdy o tem mowa, trudno pominąć 
milczeniem bardzo przykry epizod, jaki 
się zdarzył na posiedzeniu Rady miejskiej 
w d. 6 b. m. Kiedy mianowicie dr. Gu- 
zowski wstał, aby odpowiedzieć na liczne 
zarzuty referenta komisji, radnego Millera, 
-radny Szydłowski zaprotestował przeciw 
udzieleniu mu głosu. Wprawdzie prezes Rudy

FELIKS KOZOBOWSKi
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Rozmyślania nad potęgą państwa 
przerweł następcy tronu gwizd lokomoty
wy, który zwiastował zbliżanie się pociągu 
do stacji!

Była już dwunasta z południo. D®- 
jeżdżano do Tangi, jednego z najważniej
szych w kraju ognisk przemysłu metalo
wego, które szczyciło się największą fabry
ką br«ni. Zakłady tutejsze zatrudniały 
stale przeszło 50.000 ludzi i mogły dostar
czać do trzech tysięcy karabinów dziennie 
czyli około miljona sztuk rocznie. Ponad
to wyrabiano w nich setki armat wszelkie
go kalibru, wozy pancerne, płyty metalo
we i armatury dla okrętów wojennych.

Gdy pociąg wjechał na dworzec, ksią
żę odrazu spostrzegł zmiany, wywołane 
wybuchem wojny. Ńa peronie stały tłumy 
rezerwistów z kuferkami na plecach i w 
rękach, otoczone mnóstwem płaczących 
kobiet i dzieci. Każdej gromadzi* przy
szłych żołnierzy towarzyszyło kilku szere
gowców z podoficerem na czele. Nieba
wem osobny pociąg miał ich zabrać, tak, 
jak przed pół godziną zabrał już tysiąc 
innych. Wszędzie na peronie pełno było 
żołnierzy, o przy kożdem wejściu stała 
warta, która nikogo nie puszczała na 
dworzec, kto się nie wylegitymował.

Wśród ciżby ludzkiej uwijał się tuzin 
brudnych, obdartych uliczników, wywołu
jąc na wszystkie głosy tytuły pism codzien
nych i dodatków nadzwyczajnych, a zara
zem najświeższe wiadomości.

Ze ściśniętem sercem przeszedł ksią
żę przez tłum i kazał się zawieźć do re
stauracji znanego sobie hotelu. Miał jesz
cze do pr/yjścia następnego pociągu prze
szło dwie godziny czasu, mógł więc spo
kojnie spożyć śniadanie i rozejrzeć się 
nieco po mieście.

W restauracji spotkał się zaraz na 
wstępie z niejakim Newmanem, Skandyj- 
czykiem po matce. Książę poznał go na 
uniwersytecie w Immar, gdzie Newman 
skupił wkoło siebie najdzielniejsze żywioły 
z pośród młodzieży. Wspólnemi siłami za
łożyli wówczas klub postępowy, zobowią
zując się zwalczać reakcję w każdej formie 
i przy każdej sposobności. Ale klub ujaw
nił wkrótce dążności tak niezgodne z po
jęciami wiadz uniwersyteckich, że został 
rozwiązany, a członkowie jego tylko dlate
go nie zostali pociągnięci do surowej od
powiedzialności, że w liczbie założycieli 
znajdował się sam następca tronu. Zm u
szony z woli ojca opuścić Immar, książę 
długi czas nie widział się z Newmanem, 
aż zobaczył go ponownie w hutach fcas- 
samskich na stanowisku inżyniera. Tu od
nowił znajomość, ale trudno im już było
o dawną harmonję. Pokazało się m iano
wicie, że książę, przyjrzawszy się stosunkom  
fabrycznym z blizka, uznał niemożliwość 
radykalnego rozwiązania kwestji robotni
czej, podczas gdy łlewman pragnął do
prowadzić do wyrównania przeciwieństw 
klasowych drogą gwałtownego, choćby na
wet krwawego przewrotu. W  takich wa

runkach rozstanie przyjaciół było więcej 
niż chłodne.

Teraz również powitali się bez zapału.
Książę przemówił pierwszy.
— Skądże się tu wziąłeś, Karolu — 

rzekł, uścisnąwszy mu rękę.
— Także dobre pytanie! — odparł 

tamten. — Gdzież ma się obracać taki 
komunista i anarchisty jak ja, jeżeli nie 
w tem przeklętem gnieździe nędzy, chorób
i morderczych narzędzi? flle — ciekawym, 
co ty tu porabiasz, mości książę?

— Mów ciszej; czy nie wiesz, że wę
druję incognito?

— Skąd zatem przybywasz?
—  Wracam właśnie z gór Północnych* 

Znalazłem tam cudowny wprost zakątek..-
— R w nim zapewnie cudowną bojj 

ginkę— przerwał mu sarkastycznie New
man.— No, przyznaj się! Ja  cię nie zdra. 
dzę, nawet gdybyś jutro został królem. 
Jestem zbyt szanującym się anarchistą, 
żel»y na takie drobiazgi zwracać uwagę. 
Jak  długo tam sied/iałeś?

— Kilka tygodni.
— O, to za dużo, jak na ciebie. —

O ile wiem, nigdzie dłużej nie przebywasz 
nad tydzień lub dwa.

— Istotnie zabawiłem u Trottńw nie
co dłużej, niż gdzieindziej.

— U Trottówł...—zawołał mimowcli 
Newman i urwał raptownie, co oczywiście 
ni* mogło ujść uwagi księcia.

— Czy znasz ich może?

— Nazwisko nie jest mi obce. Nie 
wiem tylko, czy to ci sami. Trottów jest 
podobno dużo.

—To są Trottowie z Wegi. Mają trzech 
dorosłych synów i córkę. Blanka jej na 
imię... D. c. n.
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miejskiej mec. Turczynowicz oświadczył, 
że protest nie może być uwzględniony, 
gdyż sprzeciwia się regulaminowi, nie 
mniej wszakże prez. Szczepański stwier
dził, że Rada miejska (a właściwie lewica 
tylko) nie życzy sobie słuchać wyjaśnień 
dr. Guzowskiego i głosu mu nie udzielił.

Epizod ten maluje aż nadto wymo
wnie uprzedzenie lewicy do osoby kie
rownika masarni i jest jeszcze jednym 
więcej argumentem za zmianą składu ko
misji. Ale epizod ów ma i w pojęciu 
moralnem znaczenie symptomatyczne, jest 
to, jak słusznie zauważył i podniósł ks. 
Krasuski na Radzie miejskiej-zjawiskiem 
nieslychanem, że pewna część radnych 
odmawia człowiekowi, bądź co bądź os
karżonemu, prawa obrony i odbiera mu 
głos w chwili, gdy po wytoczeniu najcięż
szych zarzutów ma zapaść wyrok w jego 
sprawie. Postępowanie tego rodzaju nie 
zgadza się z zasadami sumienia i etyki; 
oskarżając, musimy dać oskarżonemu spo
sobność bronienia się; co więcej: musimy 
dla niego zachować os t a tn i e  słowo. 
Tego wymaga elementarne poczucie spra
wiedliwości.

Rekolekcje robotnicze.
W niedzielę 21 marca o 6 wieczorem 

rozpoczną się ćwiczenia duchowne wielko
postne dla r obo tn i ków i r o b o t n i c  na
szego miasta.

Zmęczeni wojną, wyczerpani jej stra
sznymi skutkami: głodem, drożyzną i zgor
szeniem - znajdą w tych chwilach wy
tchnienie dla duszy wszyscy, którym po
rachunek z Bogiem leży na sercu. Kole
dzy i koleżanki z pod sztandaru Chrystu
sa, Polacy i Polki, ciężko na chleb pracu
jący,—agitujcie usilnie, aby nikogo z nas 
nie brakło w tych ćwiczeniach.

• Zapiszcie się Wszyscy do P.P.P.-to 
znaczy p r zychodźc i e  p os ł u cha ć  i po- 
m ó d z  duszy własnej, umoralnieniu robo
tnika, a tem samem wzbogaceniu Ojczyzny.

Rekolekcje prowadzić będzie ks. Cy- 
raski, s e k r e t a r z  je nera lny sto
warzyszeń robotn. i ks. Stodulsld, pa
tron Stowarzyszenia lubelskiego

Ćwiczenia będą się odbywać codzien
nie przez niedzielę, poi iedziałek, wtorek i 
środę w kościele Katedralnym. Tamże w 
środę po nauce wieczornej spowiedź. We 
czwartek w święto Zw i a s t o w a n f a  N.M.P. 
Komunja Św. jeneralna dla wyspowia
danych, nauka, Msza św. i błogosławieństwo.

KOMUNIKAT
Stow. Lokatorów m. Lublina.

W dniu 15 b. m. odbyło się w Magistracie 
zebranie, zwołane przez Prezydenta m. Lublina, 
poświęcone sprawie sytuacji mieszkaniowej w mie- 
śtie. Na zebranie powyższe Zarząd Stowarzysze
nia Lokatorów m. Lublina o trzy m a ł zap rosze 
n ie , lecz udz ia łu  w zebran iu  tem  n ie  w zią ł
i n ikogo z  Zarządu  n ie  de legow ał.

Wobec różnego komentowania faktu uchyle
nia się Zarządu Stow. Lok. od wzięcia udziału w 
powyiszem zebraniu, niniejszym oświadczamy, iż 
do kroku tego zmusiło nas stanowisko Magistratu 
oraz Rady Miejskiej, w stosunku do sprtw. poru
szonych przez nas w odezwie do Rady Miejskiej 
jeszcze z dnia 18 stycznia r. b„ gdyż Rada Miejs
ka zupełnie sprawami temi się nie zainteresowała
i do dzisiaj ich nie poruszyła, a Magistrat nie 
uwzględnił naszych słusznych żądań, jak np. spra
wy przerabiania bram na sklepy, budowy tanich 
domków robotniczych, absolutnej bezczynności In-

Redektor kierujący i odpowiedzialny: 

Piliks Kazitbiwski.

spekcji Mieszkaniowej pod kierownictwem Inspe
ktora p. Bieńka, niewykonania uchwał Inspekcji 
Mieszkaniowej i  t. p.

W'tym stanie rzeczy zmuszeni zostaliśmy 
do cofnięcia naszych przedstawicieli z Inspekcji 
Mieszkaniowej, a wszelką współpracę z instytucją 
samorządową, związaną z zagadnieniami mieszka
niowe mi, uważamy za bezcelową, aczkolwiek sami 
odpowiednią akcję prowadzimy i prowadzić nadal 
będziemy.

Dalsze nasze stanowisko uzależniamy od 
stanowiska, jakie zajmie Rada Miejska i Magi
strat w stosunku do odezwy naszej z dnia 18 sty
cznia b. r.

Prezes: J . Ł uk as ik .

f łr r ; n

d iii urn

N ow i członkow ie.

Stowarzyszenie nasze stale się roz
rasta liczebnie; świadczy o tem ogromna 
liczba nowych członków, przyjętych na 
jednem z ostatnich posiedzeń Zarządu. 
Dla braku miejsca nie mogliśmy ich wy
mienić w poprzednim numerze; są to pp.:

Andruszczak Karol 
Banan Wincenty 
Bortnowska Wanda 
Buczek Stanisława 
Ca pał* 2ofja 
Chudzicka Teodora 
Drost Stanisława 
Drzewiecka Stanisł. 
Dylewska Wikt.
Dyś Katarzyna 
Dzieckiewski P. 
Dziekanowski W. 
Ereth flnna 
Flejszer Natalja 
Flis Franciszek 
Gaworek Zofja 
Gozdecka Heni. 
Górska Stan. 
Grabowska M. 
Jakubik Jan 
Janicka Rom. 
Jankiewicz E. 
Jatczak Kat. 
Jędrusiak S.
Kaleta Stan. ^  
Kialasińska J. 
Klech Marja 
Komelska Flor. 
Kostrzewa Jan 
Kotowicz flnna 
Kotowicz Hel. 
Kowalczyk Kat. 
Kowalska Franc. 
Kowalski flrtdrz. 
Kozioł Lucjan 
Kozłowski Wacł. 
Kraśnicki Piotr 
Krawczyk Tem. 
Krzyżanowski T. 
Kurdziel Wikt. 
Kwieciński fl 
Lewandowski W. 
Łysakowski P. 
Marek Stan. 
Mastalerz J.
Mazur Konst. 
Mażant M. 
Mieszkowsk* E. 
Mikołajko M. 
Misztal M.

Ochalska M. 
Ochalski T. 
Olejnrczyk J. 
Olędzka M. 
Omelczuk L. 
Ostrowska K. 
Pawlak Aniela 
Pawlak Woje 
Piaskowska fl 
Piwnicka M. 
Pl«skot H. 
Prawecka St. 
przybvłowska W. 
Rak Józef 
Rak Piotr 
Rodak flnt. 
Rogowski M.

. Rozdoba St. 
Rozdzialik St. 
Różańska fl. 
Rudny flndrz. 
Sadowska fl. 
Sadowski Stan. 
Sanon Teofila 
Sarenkiewicz fl. 
Skrzypek fl. 
Sławiński St. 
Słupecki 
Sobolewski J. 
SternpWowski F. 
Stephan fl. 
Straus Zofja 
Suchodolska R. 
SwislaK W. 
Sykuła flnna 
Sznajderowicz T. 
Szyszko M.
Tracz Konst. 
Wakowska J. 
Wąsik Franc. 
Wejnowska fl. 
Wielgoszyński J. 
Wińczewska M. 
Wolski Teod. 
Wolek Franc. 
Wośko Jan 
Wójcik Jadw. 
Zdziebłowska Z. 
Żak Marja 
Żmurek Marc.

wydatnił niebezpieczeństwo, grożące nam 
ze strony najbliższego sąsiada na zacho
dzie i stwierdził, że wspólny interes obro
ny wobec Niemiec łączy Polskę z natu
ralną jej sojuszniczką - Francją. I jeżeli 
Niemcy są największym wrogiem naszym, 
to naród francuski jest bezsprzecznie na
szym największym przyjacielem. Red. Ko- 
zubowski odmalował następnie rolę, jaką 
Francja odegrała w przeszłości i w cza
sach obecnych, podkreślił serdeczne i bli- 
zkie stosunki, jakie między obu krajami 
istniały w przeszłości, a zwłaszcza w epo
ce napoleońskiej, wkońcu zaś wyjaśnił, na 
czem polega wspólność interesów polsko- 
francuskich i co Polska może zyskać przez 
ścisłe związki z Francją.

KOMUNIKATY
DZ I AŁU  HANDLOWEGO.

W sklepach naszych, a mianowicie 
na Krak. Przeam. 7, na ul. Namiestników" 
skiej 48, Szopena 3, św. Mikołaja (na 
Czwartku) 14, na Foksalnej 11, na By- 
chawskiej 3, na ul. Skibińskiej (Bronowi- 
ce) 30 i na Wspólnej (Kośminek) w domu 
p. Bogusza, są do nabycia:

Śledzie holendersk ie w większej 
ilości pe 4 mk. za sztukę w sprzedaży 
detalicznej, a po 1200 mk. w pólbeczkach.

Olej rzepakow y , zupełnie świeży, 
smaczny, w cenie 23 mk. za funt, również 
w większych ilościach jest na składzie.

Łada dzień nadejdą i natychmiast 
po sklepach zostaną rozesłane m a r y na t y  
rybne w sosie pomidorowym, wyłącznie 
zaś d la  C z ł o n k ó w  będzie wkrótce do 
nabycia ryż w dobiym gatunku.

Spraw ozdan ie  z odczytu.

Na zebraniu naszem w d. 7. b. m. 
redaktor K o z u b o w s k i  wygłosił odczyt 
na temat: „N a s z n a j w i ę k s zy wróg 
i n a j w i ę k s z y  przy j ac i e l " .  W obszer
nym wywodzie przedstawił prelegent ze
branym dzieje stosunków polsko-niemiec
kich, wyliczył ważniejsze krzywdy, jakich 
Polacy doznali od Niemców, następnie zaś, 
scharakteryzowawszy ducha pruskiego, u-

„Diukarnia Ludowa**
J. Popiela — LubMn.

Z e  Stowan. Rofcotn. Chrzęść, 
w Piaskach WieUkBch.

Nasiona i w arzyw a .

W obydwóch sklepach Stowarzysze
nia RobotnikówChi ześcijańskich w Piaskach 
Wielkich są do sprzedania wszelkie na
siona warzywne gwarantowanej dobroci, 
jak również buraki i marchew pastewna.

W ezw anie do Członków .

Zarząd Stow. Rob. Chrzęść, w Pias
kach Wielkich uprasza swych członków
0 rychłe wpłacenie zaległych składek mie
sięcznych.

Prezes :  Fr. Gawlikowski.
Sekretarz:  W. Byczek.

Dwaj fornale
— potrzebują zaraz pracy. =
Wiadomość w Stowarz. Robotn. Chrzęść., 

“Lublin, Krak. Przedmieście 7, I. p.

Cukrownia „Niel®dew“
w Hrubieszowskiem

poszuku je

--- czterech ślusarzy. = 5
Zgłoszenia przyjmuje Stow. Rob. Chrzęść.

1   ■' ■ ......  " ' ■ .... . '
Wydawnictwo Stowarzy&K»nia Robotników

etirzsścijaiiskitk w Lublinie.


